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KRUCHE PODSTAW Y KONFERENCJA W HADZE
Przed udaniem się na K onferencję Ha

ską p. Briand, odpow iadając pp. M ille- 
randowi i Lem ery‘emu, ośw iadczył, iż nie 
tylko myśli o spraw ach francusko -  nie
m ieckich, ale pam ięta również i o polsko- 
niem ieckich, w związku z ew akuacją 
N adrenji. Dla uspokojenia interpelantów 
p. Briand zaznaczył, że przecież Polska 
podpisała w Locarno z Niemcami pakt o 
nieagresji. Pozatem  istn ie je  jeszcze Pakt 
K ellogga, na którym w idnieją podpisy i 
Niem iec i Polski.

Memorandum aljanckie.

W końcu p. Briand dodał:
—  Praw da, je s t to rękojm ia tylko mo

ralna, ale zawsze i to coś znaczy. Dzięki 
temu Paktow i (K ellog g a) dwa narody 
na Dalekim W schodzie w obecnej chwili 
sto ją  przeciwko sobie w zatargu, ale nie 
b iją  się...

Istotnie, w chwili, gdy to p. Briand 
mówił, na pograniczu chińsko -  sow iec- 
kiem, panow ał stan rzeczy odpow iadają
cy słynnej formule T rockieg o : ani pokój, 
ani w ojna (ni mir, ni w o jn a). O bie stro
ny grom adziły w ojska, ale do otw artej 
walki nikomu nie było spieszno. P róbo
wano naw et rozpocząć rokow ania, ale tak 
się jakoś składało, że do żadnych rozmów 
nie doszło.

W końcu cała ta kom edja znudziła się 
bolszew ikom  i w ojska sow ieckie przekro
czyły w dwu punktach granicę M andżurji 
w  dość znacznej liczbie i na lin jach ope
racyjnych Czyta —  Charbin i C haba- 
rowsk —  C harbin, podążając w kierunku 
stolicy  M andżurji.

M ożna w ięc już mówiić nie o zatargu 
chińsko -  sow ieckim , ale w yraźnie o w oj
nie. ’

Pakt K ellogga, który podpisały i S o 
w iety i Chiny, ja k  się okazało, mało je s t 
respektow any przez M oskwę.

N ajciekaw sze, że według w iadom ości 
z Cziczikaru na czele oddziałów sow iec
kich, które w targnęły do M andżurji, znaj
dują się oficerow ie niem ieccy z pułk. 
von O tto. Pozatem  Niemcy postarali się o 
dostarczenie sowieckiem u przyjacielow i 
broni i am unicji, oraz gazów  tru jących.

W spaniałe wyniki Paktu K ellogga! 
Niemcy, którym T rak tat W ersalski nie 
pozw ala na produkowanie broni i handel 
nią oraz zaopatryw anie innych państw  w 
w ojskow ych instruktorów  niem ieckich —  
po ponowieniu „ślubów  pokojow ych '4 w 
Pakcie K ellogga —  w ysłały sw oją broń i 
swych oficerów  na Daleki W schód , by 
poprzeć niedość pewnego sw ych sił so
jusznika...

Czyż to nie dowód, iż Niemcy są całko
wicie rozbrojone i pokojow o usposobione, 
czyż nie w ykonują postanow ienia T rak 
tatu W ersalsk iego  i czy nie należy co- 
rychlej zw olnić od okupacji N adrenję, by 
mogły tam rozpocząć budowę fortyfika- 
cyj betonow ych i zarządzić inne przygo
tow ania do odwetu...

H A G A , (P A T ). —  Memorandum aljan 
tów , w ręczone Snow denow i w  sobotę po 
ponowiłem  podkreśleniu nienaruszalności 
planu Y ounga stwierdza, że A nglja uzys
kała o  100 m iljanów  marek złotych w ię
cej, niż w ynoszą spłaty A nglji w obec A- 
meryki', podkreśla dalej, że A nglja zacho
wuje praw o w łasności względem sum u- 
zyskanych z likw idacji mienia niemieckie
go o raz  otrzym uje zadośćuczynienie swym 
żądaniom , dotyczącym zmniejszenia świad 
czeń w  naturze.

B R U K SE L A , (PA T ). —  A gencja B el
ga donosi, że w  skład komitetu rzeczo
znaw ców , m ającego rozpatryw ać zalece
nia, przedstaw ione w memorandum aljan- 
ckiem, wystosowanym  do Snow dena, na 
życzenie tego  ostatniego nie w ejdzie żaden 
z ekspertów , w spółpracujących nad redak 
cją planu Younga. W brew  twierdzeniom 
Snow dena, jakoby sprzym ierzeni nie uczy 
niili żadnych ofiar n a  rzecz Anglji, Agen
cja podkreśla, że B elg ja  ze sw ej strony 
zrezygnow ała z  2  mil jonów  funtóiw.

M etoda Snowdena.
P A R Y Ż , (P A T ). —  „Łx'celsior“ pisze: 

Snow den przedłuża narady, odtąd bez
przedmiotowe, jedynie w  ciel u uwolnienia 
się od odpowiedzialności w razie fiasca 
konferencji, w  związku z przyszłemi w y
borami angielskiemi.

RZYM , (PA T ). —  K orespondent lon
dyński „M essaggero44 donosi, że prasa an
gielska nastra ja  opin je publiczną brytyj
ską w  sensie w ykazania, że w  Hadze de
legacja angielska znalazła się w  obliczu 
sprzysiężenia państw  kontynentalnych 
przeciwko W ielkiej Brytanji. Je s t to  praw  
dopodohnie —  pisze .korespondent —  ma 
newr, m ający na celu usprawiedliwienie 
powrotu Snow dena do Londynu z niczem, 
oraz uzasadnienie stanow iska, przezeń za 
jętego. Korespondent w skazuje dalej na 
ostrą krytykę postępowania delegacji an
gielskiej, zaw artą w artykule czasopism a 
„New Leader44, będącego organem  labou- 
rzystów  intelektualnych,  ̂ redagow anego 
przez jednego z w eteranów  ruchu so c ja 
listycznego angielskiego R railsforda. Ten 
ostatni w  artykule swym pisze, że A nglja 
osłabia autorytet procedury międzynaro
dowej, tak gorliw ie zaw sze dotychczas 
broniony przez labourzysłów .

Braiisford  stwierdza, że optują amery
kańska jednogłośnie potępia stanow isko 
Snow dena, który popełnił błąd, niedostrze 
gając skutków  politycznych sw ego postę

powania. Publicysta angielski, kończąc 
sw ój artykuł, zaznacza, że, jeżeli rząd la- 
bourzystów  doprow adzi do zerwania kon 
ferencji, .zakończy tern samem sw ą misję 
partji, która pośw ięciła się dziełu pacyfi
kacji i konsolidacji Europy.

Ew akuacja Nadrenji.
BERLIN , (P A T ). W  odpowiedzi na 

w czorajsze doniesienie paryskiej „Infor
m ation44, tw ierdzące, że m inister Strese- 
mann zgodził się na w skazany mu przez 
Brianda termin lipcow y, jako  końcow y ter 
min opróżnienia N adrenji, wydano dzisiaj 
w Berlinie komunikat póloficjalny, zaprze
czający  stanow czo tej w iadom ości i 
ośw iadczający, że Niemcy w każdym razie 
nie zgodzą się na to, by termin końcowy 
przeprowadzenia ew akuacji w yznaczony 
był na lipiec r. p. Komunikat zaznacza, że 
tego rodzaju terminów Niemcy nie przy j
mą naw et jak o  podstaw y do dyskusji. D a
lej komunikat ośw iadcza, że w razie gdy
by rokow ania pomiędzy państwam i w.ie- 
rzycielskiem i, zm ierzające do podniesienia 
udziału angielskiego w spłatach niem iec- 
kch, miały istotnie doprowadzić do pod
niesienia kw estji roszczeń za szkody w y
rządzone przez okupację i za mienie zli
kwidowane, to w ów czas Niemcy będą 
żądały udziału w rokow aniach porusza
jący ch  ich interesy.

DZIEŃ POLITYCZNY
W  RZĄDZIE.

W  dniu 1-ym września obejm ują u- 
rzędowanie, po pow rode z urlopów: 
M inister Spraw iedl. p. St. Car, M ini
ster Robót Publicznych p. M oraczew ski, 
M inister Poczt i T elegrafów  p. Boerner i 
M inister Rolnictw a p. Niezabytow ski.

B U D Ż ET  PREZYD JUM  R. M.
P race nad ułożeniem nowego preli

minarza Prezydjum  Rady M inistrów  na 
rok 1930-31 są już na ukończeniu. Po 
rozpatrzeniu prelim inarza budżetu przez 
p. prem jera, przesłany on zostanie w 
bieżącym  tygodniu M inisterstw u Skarbu.

P. Briand ma sposobność doskonałą, 
jeszcze w czasie trw ania Konferencji Ha- 
skiej, do rozmyślań na tem at m oralnego 
b a c z e n ia  Paktu K ellogga...

Pożar na Dalekim W schodzie już wy
buchł. Jeżeli nie da się zagasić go w szyb- 
hiem tempie, łatw o się może rozszerzyć, 
gdyż nikt nie wątpi, że Jap on ja  zechce 
Przyglądać się biernie rozgryw ającym  się 
wypadkom. Czy nie uzna w łaśnie za sto-

Losy konferencji.
BER L IN , (P A T ). —  Przebyw ający w 

Hadze red. naczelny „V ossische Zeitung44 
P. Jerzy  Bernhard  podkreśla w obszer
nym artykule, że chociaż jest już dzisiaj 
rzeczą pewną, iż uczestnicy konferencji 
pozostaną w  Hadize do przyszłej soboty, 
choćby ze względu, że przyjęli zaprosze
nie królow ej holenderskiej na piątek, to 
jednak w ątpliw ą jest rzeczą., aby w szyst
kie kwestje, stanow iące temat konferencji 
zostały załatw ione. P. Bernhard przyta
cza tu, że najw ażniejsze narady technicz
ne, iktóre m ają umożliwić funkcjonow anie 
planu Younga, nie zostały jeszcze w cale 
podjete w  dyskusji.

WotJbc tego  spodziew a się p. B ern
hard, że po obecnej konferencji haskiej bę 
cizie m usiał nastąpić dalszy c iąg  w formie 
konferencji now ej, praw dopodobnie po 
Zgromadzeniu Ligi. P. Bernhard  podkre 
śla przytem, że teraz czy też potem, w 
Hadze czy w  G en ew ie,. uchw ała, m ająca 
oznaczać ostateczną likw idację w ojsk bę
dzie m ogła mleć charakter uchwały zasad 
niczej, w yznaczającej tylko łkiję dalszego 
rozw oju.

ZGROMADZENIE SĄDU N AJW YŻ.
W  m. wrześniu odbędzie się ogólne 

zgrom adzenie Sądu N ajw yższego w 
spraw ach dotyczących realizacji nowego 
regulaminu Sądu N ajw yższego.

USPRAW NIENIE RUCHU PO C Z T.
M inisterstw o P oczt, i T elegrafów  przy

gotow uje dla urzędów pocztow ych spe
cjalne mapy z w ykresam i siedzib w szyst
kich urzędów pocztow ych i agencyj oraz 
wykazem kom unikacji kolei z pocztą. —  
Inow acja ta w płynąć m a na usprawnienie 
ruchu pocztow ego.

PRZEW Ó Z I PRZESYŁK A  PAPIERÓ W
W ARTO ŚCIO W YCH  DO Z. S. R. R.
Poselstw o Z. S . R. R. informuje, że 

przewóz i przesyłka w szelkich papierów 
w artościow ych do Z. S. R. R. odbyw ać 
się może jedynie za zezwoleniem Urzędu 
Finansów  w M oskwie. Papiery w arto
ściow e przewożone bez zezw olenia ule
gną konfiskacie.

PORAŻKA HABIBULLAHA
L O N D Y N . —  (P A T .) . H abibullah |rałów H abłbullaha, schw ytany wraz ze 

poniósł ciężką porażkę na północ od K a- swym sztabem przez wrogie szczepy, zgi- 
bulu, tracąc wielką ilość am unicji. W e- nął niedawno straszną śm iercią, ugotowa- 
dług doniesień z Peshaw aru jeden z g e n e -1 ny żywcem w oleju.

POLSKIE DOMY EMIGRACYJNE
Z inicjatyw y Urzędu Em igracyjnego 

M. P . i O. S. projektow ane je s t zbudo
w anie w łasnych domów w  w iększych o- 
środkach em igracji polskiej. Pierw szy z 
takich domów stanąć ma w Paryżu.

NAGRODY ZA KONIE.
W obec otw arcia niebawem  targów  

w schodnich we Lwowie M inisterstw o 
Spraw  W ojskow ych w yasygnow ało 7 .000  
zł. na nagrody dla koni rem ontowych, 
które będą wystaw ione na targach.

HARCERZE POLSCY W  LONDYNIE

N O W Y BUDYNEK W  SEJM IE
Zarząd gmachu sejm ow ego zdecydował 

w znieść nowy budynek dla służby sejm o
w ej, by móc w yzyskać lokale dotąd przez 
nią zajm ow ane na pom ieszczenia dla ar
chiwum, bibljo teki sejm ow ej i t. d. Nowy 
budynek gmachu sejm ow ego przeznaczo
ny będzie dla 70 osób, m ieścić się w nim 
będzie ochronka dla dzieci i św ietlica.

L O N D Y N . (P A T .) H arcerze poi- gielskiego, który był wielkim przyjacielem
-tir n i a ł p k  T n n -fk rrł —r_i :  -t . _ i.  i___  . .   i *scy, zwiedzający w piątek Londyn, złożył, 

wieniec na grobie N ieznanego Żołnierza 
oraz w katedrze W estm insterskiej u stóp
pomnika Thom asa Cam pbella, poety an-1 do Gdyni.

Polski. Opiewał on bohaterstwo powstań
ców polskich 1863 r. Popołudniu harce
rze polscy odpłynęli okrętem „P rem jer”

sowne rozpocząć „w yzw olenia Sy b erji4', | kruche są podstaw y pokoju św iatow ego i 
realizowania idei, bardzo popularnej w i jak bezsilne są  w obec ludzkiej złej woli 
P aństw ie  W s c h o d z ą c e g o  S łoń ca? i różne dyplom atyczne formułki pokojowe.

W ypadki w M andżurji św iadczą, ja k ' L. R.

W STRZYM A N IE RUCH U K O ŁO W EG O  
W  CZA SIE PO G R Z EB U  Ś.P. M JR. IDZI-

K om isarjat Rządu wydał zarządzenie 
m ające na celu utrzymanie porządku w 
czasie pogrzebu ś. p. mjr. Idzikow skie
go. W  poniedziałek od godz. 11-e j w 
czasie przechodzenia konduktu na Krak- 
Przedm icściu, P lacu Teatralnym  i t. d. 
wstrzym any ma być ruch tram w ajów  i 
pojazdów . ‘P atro le policji konnej, row e
rowej i pieszej utrzymywać będą porzą
dek.

Warszrnra. poniedziałek 9 Sierpnia 1929 r.__________________________ N r .  1 8 8
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WOJNA CHIŃSKO-SOWIECKA NIEUDANA DEMONSTRACJA KOMUNISTÓW
Oficjalne potwierdzenie przekroczenia  

granicy przez bolszewików.
SZANGHAJ, (A W ). —  Z Mukdenu po

tw ierdzają oficjaln ie, iż silna grupa armji 
czerw onej licząca 10 tys. ludzi uzbrojona 
w artylerję i zaopatrzona w karabiny m a
szynowe, oraz pom ocnicze środka łączno
ści przekroczyła 16 b. m. granice M an- 
dżurji.

Przekroczenie granicy przez białogw ar
dzistów.

M O SKW A , (P A T ). —  T a ss  donosi: 
W  sobotę w ieczorem  chiński oddział b ia 
łogw ardzistów  przekroczył granicę so 
w iecką w rejonie m iasteczka P ołtaw skoje 
i, otoczyw szy posterunek sow iecki, znaj
dujący się w odległości 3 kim. od granicy, 
zaczął go ostrzeliw ać przy użyciu karabi
nów m aszynowych. Atak ten został w krót
ce odparty przez przybyły na pomoc od
dział w ojsk sow ieckich.

K oncentracja wojsk.

W IED EŃ , (P A T ). —  W edle doniesień 
dzienników z Charbinu zarządził guber
nator M andżurji w ysłanie 60  tys. żołnierzy 
na granicę mandżurską. S tarcia  pomiędzy 
w ojskam i granicznem i Sow ietów  i Chin 
trw ają nadal. W  czasie zdobyw ania m ia
sta Sungari zostało zabitych 6 żołnierzy 
sow ieckich i 2 chińskich.

PARYŻ, (P A T ). —  A gencja Ind o-Paci- 
fique podaje kursu jącą w Szanghaju  po
głoskę, jakoby  z prow incji F en -T ien  wy
słano na granicę 6 0 .0 0 0  ludzi. Na pokry
cie kosztów  m obilizacji wypuszczono po
życzkę w w ysokości 60  milj. T a  sam a 
agencja  donosi z Charbinu o dalszych ma
sowych aresztow aniach obyw ateli sow iec 
kich, którzy przebyw ają obecnie w obo
zach koncentracyjnych. Chińczycy aresz
towali między innymi konsula sow ieckie
go, który dziś, ^ c z o r e m  miał w yjechać 
z m iasta.

Działalność białogw ardzistów .
LONDYN, (A W ).' — Z Pekinu donoszą, 

iż kom itet działania w yłoniony z pośród 
em igrantów  rozpoczął w M andżurji nie
zwykle czynną działalność. O rganizow ane 
są oddziały, których zadaniem je s t  dzia
łk a ch  N erczyńska w ładze sow ieckie roz- 
są w szybkiem  tem pie- uzbrajane, przy 
czem część ich działa już na pograniczu. 
Między w ojskam i sow ieckiem i, a oddzia
łami białogw ardyjskiem i dochodzi do licz
nych starć. W  jednym  z punktów pogra
nicznych oddział białogw adyjski zdołał 
przekroczyć granicę, przyczem przyszło 
do bitw y. Są  ranni i zabici. Kom itet dzia
łania w C harbinie wydał odezwy, które 
m ają być rozkolportow ane po całem  po
graniczu sow ieckiem , a naw et w miarę 
możności w okręgach dalej położonych 
na Syberji. Odezwy w zyw ają do pow sta
nia przeciwko władzy sow ieckiej. Oddzia
ły białogw ardyjskie uzbrojone są w kara
biny ręczne, m aszynow e, m iotacze bom b, 
i t. p. W iększość tych oddziałów stano
wią b. uczestnicy w ielkiej w ojny. W ładze 
sow ieckie grożą rozstrzeliw aniem  każde
go pojm anego em igranta.

SZANGHAJ, (A . W .) —  W  okręgu 
Czity na tyłach arm jj sow ieckiej skoncen
trow anej na granicy M andżurji ujaw niły 
działalność oddziały partyzanckie. W  oko 
licach N orczyńska władze sow ieckie roz
strzelały  3 emiisarjuszów gen. Siem io- 
nowa, którzy naw oływali ludność m iej
scow ą do buntu przeciwko Sow ietom . 
W zburzenie wśród ludności szerzy się. W  
kilku m iejscow ościach  uszkodzono tor ko
lejow y tuż przed nadejściem  w ojskow ych 
transportów . Cudem tylko uniknięto ka
tastrofy. W ładze sow ieckie ocen ia ją  sy
tu ację jak o  bardzo poważną. Oddziały, 
które w targnęły do M andżurji okopały się 
w odległości 75 km. od M andżurji. W o j
ska chińskie ruchem oskrzydlającym  dążą 
do odcięcia napastników  od granicy. W  
ciągu dnia rozegrała się m ordercza bi
twa.

W  sobotę o k o ło  godz. 0-ej w ieczorem  
policjant pełniący służbę przy zbiegu W ierz 
bow ej i [pl. ’ M arszałka P iłsudskiego, zau
ważył o k o ło  20-tu w yrostków , podążają
cych w kierunku m inisterstw a spraw  za
granicznych.

Za chwilę kilku z zebranych rzuciło 
kamienie do okien gmachu M. S. Z. O gó
łem w ybito 6  szyb (cztery n a  parterze i 
dwie ma 1-szem piętrzie).

P olic jan t w ystrzelił kilkakrotnie na 
alarm.

D em onstranci rzucili się do ucieczki, 
lecz w  tym momencie zostali oni okrąże
ni przez silny oddział policjantów  mun
durowych i patrolujących w  pobliżu w y
w iadow ców  śledczych.

W szyscy spraw cy wybicia szyb wpadli 
w  ręce policji. O debrano od nich (kamie
nie, laski i różne kom prom itujące dowody 
w  postaci odezw, druków  i t. p.

N a miejscu obecni byli: naczelnik w y

działu bezpieczeństw a przy1 kom isarjacie 
rządu na m. st. W arszaw ę, M ieczysław 
Lissow słd, ikomendant p.p. insp. Czyniow- 
ski oraz naczelnik urzędu śledczego k o
m isarz Pikor.

N atychm iast zarządzono obław ę w  
ogrodzie Saskim . O gółem  zatrzymano 57 
o sób , w śród nich b. wielu notow anych 
w  policji politycznej za działalność anty
państwow ą.

B ezzw łocznie przystąpiono do w dro
żenia dochodzenia i szeregu rew izyj. W
wy tuku przeprow adzonych badań 15 aresz 
towamych przekazanych zostało do dyspo 
zycji w ładz sądow ych. Będą oni pociąg
nięci do odpowiedzialności karmo-sądowej 
z art. 122 K  K. (o  zbrodnię rozruchów ) 
za co  grozi kara do 6 lat więzienia. W ła
dze bezpieczeństw a prow adzą dochodze
nia ceflem ujaw nienia w spółw innych w  tej 
dem onstracji.

LUSTRACJA W IĘZIEN IA KIELECKIEGO

Z astęp ca dyrektora departam entu kar-1 lem przeprow adzenia lu stracji więzienia 
nego Min. Spraw iedliw ości p. D urowicz, | k ieleckiego, które było ostatnio terenem 
udał się wdniu wezsmajszym do K ielc, ce-1 za jść.

% A D J Q
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BUŁGARSKA PARTJA ROBOTNICZA
S O F  JA . —  Kiedy w związku z tero- 

rystycznemi aktam i została przed kilku la 
ty rozw iązana komunistyczna p artja  buł
garska, pewien odłam tej partji prowadził 
nadal akcję komunistyczną nielegalnie, a 
druga część założyła nową p artję  pod naz 
w ą: p artji robotniczej, która zyskała k il
ka mandatów przy ostatnich wyborach do 
parlam entu bułgarskiego. W  ostatnich 
dniach p artja  robotnicza okazała nadmier 
ną ruchliwość i stara się usilnie o uzyska

nie pozwolenia rządu, abv delegacja p ar
tji, złożona z najw ybitniejszych członków 

j  mogła udać się do sowieckiej R osji, w 
celu poznania nastrojów  i stosunków ak
tualnych.

W  związku z tym faktem  donosi sofij 
ski dziennik „U tro” , że będą poczynione 
starania u N ajw yższego sadu kasacyjne
go celem rozwiązania partji robotniczej, 
jako kom unistycznej. Przeciw nicy posia
dają  w rękach pełne dowody.

Program Polskiego Radjo na wtorek, dnia 
20-go b. m .:

215 kc. W ARSZAW A 1395,1 m,
X1.56— 12.05 Sygn. czasu. 12.05— 12.50 Muz 

gram. 12.o0— 13.00 P. W. K. 13.00 Kom. met.
15.20 Przegląd polityki zagranicznej za m. 
lipiec. 15.40 Kom. gosp. 16.15 Chwilka lotnicza. 
16.30 Program, dla dzieci. 17.15 O klimacie 
Otwockim słów kilkoro. 17.25 Dziesięć la t pol
skiego wioślarstwa. 17.50— 18.00 P. W. K.
18.00 Konc. popul. 19.00 Rozmaitości. 19.20—
20.00 Międzynarodowy Radjokabaret. 20.00 Al
chemik i jego służący. 20.30 Konc. solist. Po 
konc. kom. met., polic., sport., nadpr., oraz 
kom. P. A. T.

’ 1 i ••.**:'» . V'.*' '■/} i“ v.w / '• /
734 kc. K A TO W IC E 408,7 m.

16.00— 16.20 Kom. Pol. Zw. Zrz. Gosp. Woj 
Śl. 16.20— 17.25 Muz. gram. 17.25— 17.50 Tran. 
z Krak. 17.50— 18.00 P. W. K. 18.00— 19.00 
Transm. z Warsz. 19.00— 19.20 Rozmaitości.
19.20— 20.00 Transm. z Warsz. 20.05— 20.30 
Transm . z Krak. 20.30— 22.45 Transm. z W ar
szawy.

055 kc. KRAKÓW  314.J m.
15.40— 17.25 Transm. z W arsz. 17.25— 17.50 

Zwycięstwo gospodarcze Polski. 17.50— 18.00 
P. W. K. 18.00— 19.00 Transm. z Warsz. 19.00 
Rozmaitości. 19.20— 20.00 Transm. z Warsz
20.00— 20.05 Progr. 20.05— 20.30 Nowe prądy

w literaturze i sztuce. 20.30— 22.45 Transm. z 
Warsz.

883 kc. POZNAŃ 339,8 m. .
7.00— 7.15 Gimn porań. 12.20— 12.50 Radjp- 

g ra fja . 12.50— 13.00 P. W. K. 13.00— 13.05 
Sygn. czasu. 13.05— 14.00 Konc. gram. 14.00— 
14.15 Giełda. 14.15— 14.30 Kom. gosp. roln. 
17.30— 17.50 Kurs jęz. franc. 17.50— 18.00 P. 
W. K. 18.00— 19.00 Transm. z Warsz. 19.00—
19.20 Nadprogr 19.20— 20.00 Międzyn. Radjo
kabaret. 20.00— 20.30 Aud. wok. 20.30 Koncert 
solist. 22.00— 22 15 Sygn. czasu. 22.15— 22.45 
R ad jografja . 22.45— 24.00 Muz. tan. drThl

558 kc. W ILNO 455,9 m.
11.56— 12.05 Sygn. czasu. 12.05— 12.50 Por 

muz. 12.50— 13.00 P. W. K. 13.00 Kom met.
17.00— 17.20 Progr. 17.20— 17.45 Sport i wych.^ 
fizyczne. 17.50— 18.00 P. W. K. 18.00— 19.00 
Recital wioloncz. 19.00— 19.20 Wolna tryb.
19.20— 20.00 Transm. z Warsz. 20.00— 20.30 
W alka z krytyką. 20.30 Konc. solist. Kom. 
P. A. T . Spacer detektorowy po Europie.

ZA G RAN ICZN E
20.00 Sztokholm. Dama z Ostendy. 20.00 

Gdańsk. Ojciec i syn. 20.00 Hamburg. Ondyna
20.00 Daventry. Konc. symf. 20.05 Wiedeń. 
Opowieści Hoffmana. 20.30 Berlin. La femme 
X... 20.45 Monachjum. Legenda pewnego życia.
21.00 Rzym. Faust.

H IE R O N IM  Z A L E S K I.

Na rozdrożurn~,
P O W I E Ś Ć .

6 4) ’
Tak —  niezawodnie, było to wszystko dawne, p ra

stare, a jednak odradzane co roku —  zawsze nowe i ta
kie jasne, takie pogodne, rzewne i serdeczne!

W szystkie oczy szkliły się Izami rozrzewnienia, we 
wszystkich duszach ludzkich było coś z nieba, jak  gdy
by padło na nie prom ienne w ejrzenie Bożej D zieciny!

Łam ano się opłatkiem, a gdy z kolei d?:ielono się 
nim z poczciwym W alentym —  stary sługa na jedno 
tylko zdobył się słowo —  powiedział sw oje: ,,a jakże” 
i zawarł w niem wszystko, co wypełniało mu serce w tej 
chw ili!

XV.

Przeszła zima, nadleciał z południa ciepły wiatr, 
szare chm urzyska pognały przed nim na północ, na ja 
snym błękicie nieba zapaliło się słońce, śnieg na polach 
i drogach spochm urniał, skurczył się, poczerniał —  
i wkrótce ślad po nim zaginął.

W iosna szła wielkiemi krokami, ziemia pokryła się 
runią zbóż, łąki rozesłały kwieciem dziergane kobier
ce —  drzewa zazieleniły się świeżem listowiem, a nie
bawem wisznie, trześnie, ak acje  i czerem chy przystroiły 
się zalotm e w biel kwiatów na powitanie słońca i wiosny.

Na łanach trześniowskich, ostatnio sprzedanych re
emigrantom z Ameryki, świecił do słońca cały szereg 
zrębów budujących sig ch a ł

Obudzone życie w rzało w całe j pełni —  w powie
trzu, przesyconem wonią zawisł wysoko pod niebiem, 
nad łanami trześniowskiemi śpiewak M atki B oskiej, sza
ry skowronek, w yśpiewując hymn na J e j  cześć!

—  Adamku —  rzekła Nela pewnego niedzielnego 
popołudnia —  jedźm y dziś do Sm ogorzew skich, zapro
sili nas dziś gdy byliśmy w kościele...

—  Tak, ale ja  nie obiecywałem —  do W ilczysk 
daleko...

—  K on n o?!...
—  O pętane trzy mile...
—  P rzez  oskrzesiniecki las zaledwie m ila... Ty 

Adamku na Iskrze, a ja ... ja  —  zgadnij —  na Alim- 
beju -—  zawołała, skacząc ja k  dziecko i płaszcząc 
w dłonie!

—  D ajno  pokój, N e lun ni, z tą  w izytą j z twoim  Alku. 
K oń młody, na pól surowy...

—  O  przepraszam  —  zaprzeczyła żyw o —  w idzia
łeś w czoraj, jak chodzi, a przecież nie m ogę czekać, aż 
m ój Ali się zestarzeje...

—  W  każdym razie, na teraz jeszcze Ali nie dla cie
bie moja Nleluniu —  niebezpieczny...

—  M ówisz do mnie —  rzekła nieco urażona —  jak 
gdybym pierw śzy raz w  życiu m iała dosiąść w ierzchow 
ca'. Na tabunowych koniach jeździłam  dzieckiem będąc...

—  Nie jeździłabyś, gdyby to  odemmc zależało...
—  Cale szczęście —  zaśmiała się w esoło —  że mój 

pan nie był w ów czas moim władcą i to d :rp : ty: ■.mym 
w ładcą...

—  Żałuję...
—  A ja  n ie !... Ale Adamku!... jak  mrke kochasz!...
—  C óż ci na łem zależy?...
r— M ó j drogi —  ty tego madę nie zm astm śesL.. w ł

azisz kobieta zaw sze lubi się czem ś poszczycić przed 
innemi —  to  już leży w  naszej naturze —  strojmisia 
szczyci się tualetą, egoistka biżuterją, kokietka wdzię
kami —  a ja nie należąc do żadnej z tych kategoryj ko
biet a będąc taką stepow ą dzikuską z rodu w  koniach 
rozm iłow aną —  chciałabym  poszczycić się Alim. spre
zentować go, tern bardziej, że przyrzekłam to  Luni Smo
gorzew skiej...

Chciał oponow ać, ale zamknęła mu usta gorącym 
pocałunkiem.

—  W  W ilczyskach nie zabawim y dłużej nad g o
dzinę lub półtory —  każę Tom aszow i jechać z nami i 
pojedziemy szosą...

—  Przez B o g a  Adam ku! —  s z o s ą ? ! !! . . .  D ajże po
k ó j! Na O skrzesińce droga w ym arzona, piasczysta —  
przez R ozdroże będzie m ożna trochę pogalopow ać, co 
naw et Alemu dobrze zrobi...

Adam ustąpił. W  pól godziny później przyprow a
dzono konie przed ganek.

Skarogniady A łi-bej, ślubny podarek pana Roszkow 
skiego dla Neli, był istotnie w yjątkow ym  otkazem k oń 
skiego rodu. N a zganaszow anej szyi miał mały, zgrab
ny i suchy łeb, oko duże żywe i chrapy od gorącej 
krw i czerw one.

Prow adzony przed ganek, w yrzucał łbem, gryzł 
żelaza i pianę z pyska toczył a szedł na sarnich , biało 
znaczonych nóżkach w  podskokach i lansadsch z taką 
g ra c ją , jak  gdyby się chciał przypodobać sw ej pani, pie
szczącej g o  oczyma, pełnemu zachwytu.

a c  d  a *
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Ś. P. MAJOR LUDWIK .DZIKOWSKI
( Ż Y C I O R Y S )

ś  p. m jr. pilot Ludwik Idzikowski u- 
rocfrtf Się w  roku 1891 w W arszaw ie. Zlo 
żył egzam in dbjrzai-Osci w  Korpusie K a
detów, potzfcm studjow al przez dwa W& 
rsa uniw ersytet'e w  -Liege na wydziale gói 
niczym. D o armii rosyjskie] zosial pow o
łany w  1915 r. i przydzielony do oddzia
łu le tn itzeg o  Ii-e j arm ji, gdzie odbył 
wstępny praktykę lotniczą,

Z początkom  1 9 ló  r. został przydzie
lony do Szkoły pilotażu w  Sebastopolu, 
pc której ukończeniu, uda! sie na front ja 
ko pilot jednego oddziału lotniczego 15 
korpusu W  krótkim  czasie otrzymuje 
pierwszą nom inację oficerską, oraz sze
reg odznaczeń za męstwo. W śród odzna
czeń w idnieją medale Sw . Je iz e g o  4 i 3 
s to p n i ,  krzyże Sw Jerzeg o  4 i 3 stopnia 
oraz ord er Sw . Stanisława z mieczami, 
nadto szereg  pochwal i W yróżnień w  roz
kazach armii i t. p. Shrżbe w szeregach 
lotniczych od btw ai do chw ili rew olucji 
poczem siara ! pr.zedo3cac się do ojczyzny 
co  mu «ię udało i pow rócił do W arszaw y

Rok 1918 ,j pow stanie Państw a P o l
skiego skilerowuie myśli naszego bohate
ra tam, gdz>e najzagorzalsza r oz pa sala się 
w ałka. Lw ów  walczy! o  sw oja polskość, 
walczył o  nasze niezaprzeczalne nrawa 
do tej zicm ;, Dorą, s t :d i tysiące najw ier
niejszych synów Ojczyzny zbroczyło 
krwią, ra tu jąc zachód przez ba:barzvń- 
skim wschodem  Podążył więc do szere
gów  orłów  lw ow skich by stworzyć .nigdy 
nie zapom nianą grupę lotniczą obrońców  
I w owu O bok ś. n B a r tu a , Steca, T oru 
nia widzieliśmy c^-clzień Idzikow skiego la 
ta jącego ze Lw ow a czy to na Ukraińców 
czy bolszew ików . D la n iego obojętnem  
było czy miar fccieć na O ffagu, czy sta
rym Brandem bingu czy D III, czy w reszcie 
osnbliwem w jego  rekach Fokkera E V. 
Idzikowski zaw sze by! tą klasą pilot* w  
pamiętnych dniarh obrony Lwowa r. 
19! fv 10. '

Podczas zb 'żania się bolszew ików  do 
Lw ow a zaostrzał m apetyty na Lw ów  pi
gułkami, posylanemi z Q ofhy“ dwóch 
ich było w ów czas specia.listów od Frie- 
drrchShąfenerpśsj —  późniejsze chluby rai- 
dowe polskie: Rayski i s. p. Idzikowski. 
W ojna się końc/yla, nasz bohater żegnał 
drogą sw oja kompanjp, z k tó ie j stale ktoś 
ubywał. W eteran lwowski pow ędrow ał za 
sw ą 6-tą eskadra do (Krakowa. Tu długo 
nie popasał: pociągnęli go kob-dzv, znają
cy jlego zalety, do \Yvższej Szkoły -Pil-olow 
w G ruda adzu. .Nastrajał o r  i łagodził 
temperamenty młodych adeptów lotnic
tw a Zaw sze kolega, zawsze przyjacielsko 
usposobiony dla każdego, lubił wszyst
kich, lubili wszyscy i jego. Lotnictwo dla 
niego było zaw ;zc czemś w rlk iem , czemś 
eo kochać należy. Ukochał je całą dusza, 
wlewając innym tę gorącą miłość ku nie
mu. Czui się nieszczęśliwym, gdy go za

mykane w murach i kazano pracować nad 
adm inistracyjną stroną, kochał życie lotm 
cze i był lotnikiem czującym  się najlepiej 
w pracy lotniczej w  szkole, wT hangarach, 
na letnisku.

W  1924 r ocem ajac wielkie jego  fa 
chowe wiadomości, Departam ent wciela gt> 
do grupv'y‘która przylatu je na pierwszych 
samolotach Potez X V  z P aryża do W a r
szawy. N astępnie ś. p. m jr. Idzikowski 
przebywa d ^ zszy  okres czasu w 1 pułku 
lotniczym na s fan o wiekach dowódcy eska- 
diy i dowódcy dywizjonu.

W  i9 2 7  r pow staję p io jck : naszego 
udziału w wyścigu narodów przez A tlan
tyk Oczy w szystkich są  skierow ane na 
naszych bohaterów  i w  krótkim czasie 

! znajdują się oni w e F ran c ji, gdzie od by
w ają studja naw igacyjne, doglądają po
stępu prac przy sw oim  sam olocie i  doko
nują próby. Zbliżał się czas ich odlotu 
w yczekiw ano najlepszych w aiu nków  me
teorologicznych. Wv-ieneli poraź pierw 
szy dnia 3 sierpnia 1928 r. dla pokonania 
Atlantyku.

P ró b a  ich jak wiadome zakończyła 
sie niepowodzeniem z powodu wady w 
l"-zewodz,;e oliwnym , w następstwie -cze
g o —  w odow anie koło statku ,,S am o s",
który ich w yratow ał N iepow odzenie me 
lam ile w  nich w elh ie g o  jrostarcowienia i 
nasi bohaterow ie stają po raz w tóry do 
tego  potężnego c z a  nu. Jednak i  tym 
razem nieubłagany los nie dał im moż
ności zakończenia lotu ku chwale O jczy
zny.

D w ukrotnie ś. p. mjr. Idzikow ski w 
tych lotach nad Atlantykiem w ykazał po
tęgę w oli i hartu. B o  zaistę nie załam ał 
się i dążył do sw ego oelu, kióry skreśla! 
tak -do sw ego przyjaciela m jra G ilew icza:

—  Stuchaj, czy Ty rozumiesz, co  to 
znaczy dolecieć tło iNew Yorku, czy Ty 
rozum iesz, czem to  będzie dla Polski -i dla 
Polaków  na obczyzm e? T y  dobrze rwiesz, 
ile było w arte w  Ameryce zw ycięstw o 
polskich kawalerzy stów..

D la d obrego imienia ukochanej Oi- 
c.zvz.nv dia chw aty polskiego lotnictwa 
p-oloż’, 1 sw e szczere sercie n-a skalistej w y
sepce G raoioza. Tam  na szczątkach wiel
kiej Atlantydy okupił bobami sko sw ój 
rzczytmy cel. Sw ą krw aw ą ofiarą zado- 
kurr eotow ai w obec św iata, że Polska sta
nęła do potężnego w yścigu narodów  i 
umie w alczyć o  należne Je j miejsce.

M ajor Idzikow ski odszedł od nas nie- 
tylko jako bohater w ielkiego narodu, od
szedł jak o  bohailer ludzkości toru jąc jej 
drogę do jłostępu. Żałoba okryw ająca 
lotnictw o polskie lest żałoba; całego na
rodu, a  gTób naszego bohatera powinien 
1 le star znamieniem w ielkiej ofiary i mi
łości O jczyzny.

KONIEC POLSKIEGO IKARA
„I ten szczęśliwy, kto padł wśród 
zawodu”...

W  sumie bohaterskich doświadczeń i 
czynów ludzkości na polu lotnictw a zdo
bywcza, choć fragiczm e przerw ana, wy
prawa sam olotu „M arszalek Piłsudski1', 
jego ppotćw  ś. p. mjr. Idzikowskiego i 
m g. K ubali, iest -pożycia d oirosłą i w arto
ściow ą. A  choć okryła żałobą totnicfwo 
Polskie, uw ieńczyia j ;dnocześn.ie zasługą, 
ćhw ala. Sa  bowiem klęski chw aleone i 
zaszczytne. Polska z dumą może pow ie
dzieć, że w szeregac h pierwszych pionie- 
fów  lotów  transoceanicznych zna leź I; się 
1 uasi dzielni hutnicy. O bok nazwisk boha
terów francuskich N ungessera i Coli h.- 
'to r ja  zapisze imię Idzikow skiego, który 
Acie sw e potaży! na napowietrznym szla
ku oceanu A tlantyckiego.

Nasi lotnicy z niezwykłem sam ozapar-
f’1em się wzięli na siebie ciężar i 'odpowfe- 
dzialncść reprezentowania Dolskiego sztan 
dam* j godni*- wznieśli go na podniebny 
^ ła k  między E u rop ą i  Ameryką, aż prze
c i w  los zmusit ich do tragicznego od

Śm ierć lotnika
Niewiele mamy zawodów na św ircie , 

w  (których w ierną ,i nieodstępna tow arzy
szką jest śmierć. Lotnictw o ma tu szczegół 
ny przywilej Każdy start -i każdy lot od 
bvwa sie w  jej obliczu. A  potem zasiada 
ona —  nieproszony pasażK —  na skrzy
dła samolotu i czesze melodją w iatrów  
sw e siw e włosy.

Jak  sęp żarłoczny czyha Śmierć na 
chw ilę słabości sw ej ofiary : czujnem u- 
ch-em łow i ona jęczące tysiącem obrotów  
tętno motoru, i-ronicznem okiem sjx>glada 
na 'pajęcze wrażania żelaznego orla. koś
cista iłonia  głaszcze re^ erw oan , gotow a 
każdej chw ili /.gmatwać i zdus'c t f n szejyf 
serca m aszyny, w yrw ać je j skrzydła i w 
wybuchu ptionacej benzyny rzucić z nie
ba za ziemię. B iad a zuchwalcom, którzy 
ośm ielają się lekceważyć jej potęgę.

(Pierwsze o strzeż  n ie  otrzymali nasi 
lotnicy t o k  temu prawie. D nia 4 sierpnia 
1028 r. w ystartow ali po raz pierwszy do 
Ameryki. Lecz defekt motoru zmusił ich 
do ładow ania -na -pełnem morzu. S z c z ^ i-  
wwn przypadkiem w Du-bliżu znalazł sie

niemiecki statek .Sam os" który w ra ro w a ł 
obu pilotów  ze zgubnej topieli.

N ietylko triumf, ale i niepowodzenie 
zobow iązuje!... Ledwie w ięc otrząsnęła 
sie z przejm m acycn wrażeń pierw szej 
pruby zwyciężenia Atlantyku, przystąpili 
natychm iast do przygotow ania następne
g o, zdobyw czego iołu.

W  zakładach inź. Amiota budowano 
dla nich now y aparat. Kiedy w reszcie był 
gotów , rozpoc ze-y sie mozolne próby fe

lgo spraw ności. M etalowy ptak zbył w iel
ką i odpowiedzialną otrzymuje rolę, by 
można' g o  tali „ma sło w o " dopuścić do 
niej. Naiszlachkniejsz-y naw et rumak w y
m aga tresury. W ym aga jej tateże na sw ój 
spr-oób maszyna lotnicza-.

N-ie zaponnn-ajmy, że w  każdym n aj
mniejszym tlicie zaczaić się może śm ierć—  
bezlkosna i okrutna!..

W  hangarach lotniska Le Bourget pod 
Paryżem obaj lotnicy -odwiedzali sw ego 
skrzydlatego rumaka i dokonywali na nim 
próbnych lotów.

W szystko szło  jak z  płatka, bez za
rzutu.

W iosna nadeszła, Z dnia na dzień, z go- 
{dżiny na godzinę wypat-rywan-o stosow nej 
chwili- W  stauu. Komunikaty m eteorolo
giczne stal.y się codzienną najbardziej po
żądaną lekturą naszych lotn-kuw W czy
tywali się w  ich danie z uwagą, z wew- 
netrznein drżeniem, szukając w nich wy
roczni dla sw ego przedsięwzięcia Zapy- 
ty\-vaii się w duchu, czy dyktow ała je  Nike 
zwycięska, czy m roczny Tana-tos.

W  reszcie godzin? w ybiła. Postanow io
no: 13 liipca godz. 4 rano start —  w nie
b o  —  d-o Ameryki.

Ledwie św itało, gdy przed h?-n garem 
m sz c z ą cy m  sam olot „M arszałek Piisud- 
siri" zjawili- się mir. Idzikowski , mjr. 
Kubala, otoczeni gronem  przyjaciół, z 
dumą choć nie bez niepokoju — któż wie, 
co  kryje przyszi-Cść w życiu lotnika — żeg
nających  swych dzielnych k oleg o w .' “

Pod skrzydłami samolotu zebrali się 
wszyscy. W spólna fot-ograifja —  tw arze 
roześmiane, błyski radości w  oczach. 
Prz-ecicż to w yprawa —  po zwycięstwo 
dla cyw i!i7ącji ludz-ki-ej, po sławę dla- Pol
ski i jef lotnictwa.

P-ośjjieszn- e przywdziali f-trói piikżMci, 
kaski zapieli pod szyją. Z asiadają już: —  
ic-den przy st-crz.e, drugi w  kabinie obser
w atora. Alechamcy jeszcze  cos tam spraw 
dzają.

W szystko w  porządku Gotow e..
W arknai motor. D rgnęło śm igło i w 

coraz szybszych obrotach rozpoczęło swą
pracę. M jr Idzikowski ściska rece, żegna
jący ch  go, przyjaciół:

-  D olecę albo zginę —  odpowiada 
na -ich życzenia. A usta zaciskają się dum
nie i dziwnie ba%śn,ie,

Śm igło pr-a-ruje -coraz ostrzej, me od
różnić już iego w ysm ukłego ksztahu, za
tonęło ca.ć w jasnem k-olisku swych obro
tów . Zakołysat się aparat. Zerw ał.

Jazdal.
W  ni b o , wzwyż, co raz  wyż«j —  100, 

300 , 1000 metrów,
7©bran m  lotnisku z podziwem że

g nają  pięknego ptaka, który n.uno W i e l 

kiego obu ążen .a  uniósł się tak dziwnie lek 
ko, w ytwornie, zw ycięsko!...

Jeszcze j>ożegnalnte okrążenie lotniska 
i w  drogę ku N owej Ziemi, by spiąć ją 
lukiem triumitalnegc lotu z Eurooą.

VI raz z m gła poranna zestal'; w  tyle 
pola,, lasy, wsi i miasta Francji.

M ija ją  g o d z in y .. Lekki- wietrzyk, k tó
ry niby przyjazne jxrzd.rowion.ie oceanu, 
■wybiegł naprzec-iw sam olotow i, zamienił 
s>ę znagła w  w k h er, huragan-orkan

P różn o sam olot nastawia- mu sw ej sta
low ej pibrsiy próżno w dziera się niezmor- 
dowanem Śmiglem w przestw ór opo-ny,
w rogi, dyszący m enaw órią, zazdrosny o  
sw e tajem nice.

Szybkość lotu gwa-townie się zmniej
sza z 200  n a  80 kim I ecaey w tvle lotni
cy francuscy Gostes i B-ellont, za w  raca im 
rezvgnuiac z  nierów nej walki z rozszala
łym żywiołem.

i Lecz -nasi lotnicy nie zrażają się sfrasz.- 
Inym w ichrem , co  oślepia im oczy, i snycn? 

:e szlaku na południe, ku A zorem , j>amięt 
nym z zeszłorocznej katastrofy.

Sam olot dzielnie wytrzym uje rmóbę 
i s il; w szystko bytoby w porządku, gdyby 
i nie to. że zmn-miszcri le sz 'b k o ści g  o ń  
j  wyczerpaniem  benzyny przed dotarciem 
do brzegów  Amcrv':i.

W iom o katast-ro-fy zagląda zuchwale 
w ocźy.

Lecz... trzeba lecieć naprzód, ku Azo
rom ! Tam  może zmYni się sytuacja.

Lotnicy próbują naw iązać kontakt 2 
samolotem francuskim. oez odpoy.-iedzi. 
Czyżby już byto po w szystkiem ? A może 
w rócili ?

Nad wielka przestrzenią oceanu z osła
li- sami.

O nm! Jest jeszcze ktoś. To rozszalała 
wichura —  ślepa i dzika, zazdrosna o  swe 
podniebne w iauztw o. Trzeba lądować

G odzina 6 m. 45. Od chw ili startu mi
nęło już godzin 15. (Piętnaście w ioków  
w alki ze złow rogą, nieprzyjazną potęgą
żyw olu .

W reszcie w idać Azory. Legenda mówi, 
że są to szczytv zatopionego ongiś antycz 
u cg o lądu: AFcnty-dy M ieszkańcy jegc 

e tąg ru i sz.c, .ty kt,-utry, posiedli nawet 
sztukę lar ani a... Aż o to  sjaraysięgy się 
przeciw  mm żywiony i pochłonął ich od
męt Oceanu

Zda się, że unosi się. nad tettyi m iejsca
mi moc złow różbna...

Rok temu na Azorach szuka1! ratun
ku nasi- bohaterow ie. Omal nie pochłonęły 
ich fale -oceanu.

Go b eaz :e dziś?
N iebo mrocznieje. Za chw ilę atram en

towe ciemności nocy podzwr-ctrikcwe-i za 
legną bezkres oceanu. Z  metniejącei Prze
strzeni wy-iania;ą się strzępy lądu. T o  
hayal, G racioza —  wyspy arem pelagu 
Az&pikihgó.

Lud-oruać, lądować, lądow ać! Jedyna 
myśl, jedyne pragnienie!..

Aparat iskrow y pracuje ustaw icznie, 
w-oa-jąc w  p izestrz-ń : w skażcie miejsce 
lądow ania!...

Jest, jest, jest —  odpow iedź!...

—  G racioza Siad jon piłki nożnej. 6 
rpflel.toTÓw płonie.

Gracioz-a —  nazwa brzmi zachęcają
co. radośnie, m osac w sobie zapowiedź 
wypoczynku i o t :i.

Ju ż  są nad t :-renem, w ska ranytu -na lą 
d-o Wilnie.

M ałe boisko piłki nożneł —  prawdzi
wa klatka na- kanarka, w  której ma spo
cząć orzeł.

N iedobrze! S im o 1 ot krąży niespokoj
nie, badaw czo nad letniskiem.

Szatańska -wichura nie daje za w ygra
ną. M iota sam olotem , korzysta jąc z jego 
bezsiły. M otor przegrzany nadmiernym 
wywl-kieni działa nierów no, wysadza-. ■

Ha trudno, dziej s:ę  w oła B oża !
Lądują. Nagle m otor staje Kółka dot

knęły ziemi. W strząs. W ybuch M j,. Kuba
la napół św-i-a-dcmie zrywai się z trnejsca 
Za chwdę w vrzncony śitą eksplozji legł 
■w trawie boiska,

Samoi-ot toczy się -po równi, na barjlere 
wpadi z trzaskiem , Kapotuje w  piorącym  
iego kadłubie m jr. Idzikowski p rz y k a z a 
ny bez możności ruchu. Ogień pali jego 
członki.

Koniec, kom ec1 .
Niemasz raiun-Ku!

Kiedy z p b n ą ceg o  aparatu w yciągnię
to  mjr. Idzikow skiego, był to  fuż tylko 
trup ludzki ze rw ęgłonem i nogam ,, z k o 
łaczącą siie ledwie iskrą życia Zyl jeszcze 
chwil kilko,

Tak zg-mął rvcerz napowm trznej sferv.
D ziś po miesięcznej w ęd"ów ce przez 

m órz? w raca do (Połsfu c ia łc  bohaternkie- 
g o  iotnika.

Niech s ę jxx-hvlą z czcią u trumny je
g o  sztandary, harda jeg o  ołoń w ysoko bo 
wi-jm nodnio&fa godi,o na-roóowe

J.  Czarnecki.
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W A L K A  0  B Ł Ę K I T Y
Śm iało można powiedzieć, że pierwsza 

myśl o lataniu powstała z chw lą, gdy czło 
wiek u jrzał latającego ptaka. Lecz począt
kowe próby prawie wszystkie kończyły się 
m eszczęśliwie Jed nak  nie brakowało 
śmiałków. Gdy jeuni ginęb, inn> ich zastę
powali. Pierwszym, który chciał naślaco- 
v uć lot ptaków, był legendarny Ikar. On 
przywiązał sooie skrzydła i rzucił się z wy 
sokiej skały w dół, ale skrzydła nic mu nie 
pomogły, Ikar wpadł do morza i utonął.

W średnich wiekach Niemiec Otto Li- 
liental wybudował sobie skrzydła na podo 
beńs-tw o ptaka kondora i pod Berlinem 
rzucił się ze znacznej wv?okośd lecz 
spadł i zabił się. Potem uczony W łoch, ma 
tematyk D ante z Perony, zrobił sobie parę 
skrzydeł i probował wznieść się w powie
trze, ale spadł i złam ał sobie nogi. Podob
nież zakończyły się próby uczonego A ngli
ka, Benedyktyna Oliwiera M alinesbury, 
ikióry ztoudowal skrzydła i zlatując z 
wysokiej góry spadł i złam ał obie nogi. 
M im o to nie stracił zamiłowania do latania 
i żałował,| że wskutek-, kalectwa nie m ógł 
próby pow7' ryć jeszcze raz, a przed ko
legam i często mawiał:

—  Gdybym bvł jeszcze przypraw ił so
bie ogon na podobieństwo ptasiego, do
świadczenie moje wypadłoby zunełnie ina
czej.

W  1682 r. Ja n  W ilkins napisał dzi
waczną książkę p. t. „R zecz o ruchach me
chanicznych” , w której dowodził:

—  Latać można albo z pomocą B oga 
względnie d jabla, gdy dobre lub złe duchy 
podtrzym ują grzeszne ciało człowieka; a l
bo można wznieść się w powietrze zaprzę 
g a ją c  sobie wielkie ptaki, jak według licz
nych opowiadań czyniono w starożytności; 
albo można przyczepić do ciała skrzy- 
dta; albo w reszcie sporządzić lata jący  
w óz” .

Z czterech sposobów  łatania ma je 
dynie sens czw arty sposób „sporządzić 
wóz la ta ją cy ” .

W  tym czasie Leonardo da Vinći 
w skazał, że trzeba przy lataniu naślado
w ać nie ptaka, ale nietoperza.

—  „P am ięta j —  uczy da Vinci —  
tw ój statek powietrzny nie może naśla
dować żadnego stw orzenia la ta jącego  z 
w yjątkiem  nietoperza, ten bowiem dopo
maga sobie błoną, która je s t jakby  
głównym żaglem  jego  skrzydeł” .

Inni uczeni, jak  Bareli i N awies, roz
w ijali i uzupełninM zasadę lotu da Vin- 
ci. Znajdow ało sio sporo śm iałych lu
dzi, którzy narażań w łasne życie, byle 
uczynić sw oje imię slawnem. T ak  na 
zasadzie da Vinci za króla Ludwika XIV 
gim nastyk Atard zapow iedział, że w o-
czach króla przeleci z góry przez ealy las, 
lecz spadł na ziemię i poniusł ciężkie ra
ny.

Do lepszego skutku doszedł ślusarz 
Besnier, który od dziecka był zapalonym 
lotnikiem. Zbudował sobie parę skrzy
deł, sk ładających  s :ę z drewnianego 
szkieletu, na którym był rozpięty muślin. 
Skrzydła te składały się i rozkładały za- 
pornocą kilkunastu sżeprków  połączo

nych z rękami i nogami w taki sposób, 
że gdy prawa jfęka pociągała prawe

j  go, że ledwie mógł unieść ciężar jego  
ciała, do rąk i nug zaś przyczepił sooie 
skrzydła, któremi usiłował kierow ać i re
gulow ać wznoszenie się wr górę. Cały 
św iat zainteresow ał się jego  usiłow ania
mi, gdy jednak ostateczna próba pod Pa
ryżem nie udata się, tłum rzucił się na 
w ynalazcę, poturbow ał go mocno i znisz
czył przyrząd do latania. Degain zmarł 
potem w zapomnieniu i nędzy, lecz inni 
poszli za mm drogą m ęczeństw a, nie
ubłaganie tow arzyszącego wielkim od
kryciom w ich powolnym rozwoju.

Tak  zginął Anglik Kokhng, który zbu
dował la ta jącą  maszynę i rzucił się na 
niej z balonu, w iszącego na 1500 metrów 
w ysokości. Ciało jeg o  po znalezieniu 
było bezkształtną bryłą m ięsa. Podob
ny los spotkał Anglika L etuóa, którego 
ła ta jący  przyrząd składał się z maszyny 
i dwóch w ielkich skrzydeł. Letur zgi
nął pod szczątkam i sw oje j m aszyny. P o
dobnież zginął Holender G ronf, który wy
konał kilka ciekaw ych prób na swym

przyrządzie, zbudowanym na nowych 
podstaw ach. Były to ramy drewniane, 
zaopatrzona u góry dworna skrzydłami 
na 10 metrów aługości. Groot Opusz
czał się  kilkakrotnie z większych wznie
sień ukośnie, ale gdy spróbow ał zlecieć ta 
"plemię z balonu, spadł jak  kula i zabił
się. *

Pierw szy prawdziwy balon, unoszą
cy się w pow ietrzu, wybudowali w P a
ryżu bracia M ontgolfier, którzy puścili 
go 19-go w rześnia 1783 r. w  W ersalu . 
U dołu przywiązali kosz czyli łódkę, w 
której były : ow ca, gęś i kogut. Gdy
próba udała, się szczęśliw ie ze zw ierzę
tami, M ontgolfier puścił1 drugi balon, w 
koszu którego znajdow ali się ludzie.

T ak  próbowali la+ać na całym św ię
cie. Latab' i w Polsce. W  1788 r. 
Francuz Blanchard przywiózł do W ar
szaw y balon i w niósł się w nim ze S ta 
nisławem  Potockim , który zabrał z sobą 
dwóch nieodłącznych tow arzyszy —  słu
gę i psa. W zlotu dokonano z pałacow e-

ż & i m m  p o c h ó d

skrzydło do góry, rów nocześnie lewa no
ga ściągała lewe skrzydło wdół. B es- 
n er z początku w chodził ze sw im i skrzy
dłami na krzesło, potem na stół, następ
nie spuszczał się z pierw szego i drugie
go piętra domów zaw sze z dobrym skut
kiem. W reszc:e udało mu się przelecieć 
przez szerszą rzekę. W ięce j nic nie
w iadom o o  próbach pierw szego latające
go człow ieka.

W  1742 r. w ielką wrzawę w yw ołała 
zapowiedź m argrabiego de Bequeville, 
że przeleci ze sw ego m ieszkania w Pary
żu nad Sekw aną na drugi brzeg. Ol
brzymi tłum zebrał się na obu brzegach 
rztki i hu-eznem-i oklaskami nowi tal m ar
grabiego, który ukazał się na dachu sw e
go domu ze skrzydłami u rąk i nóg. 
Przez krótką chwilę zdawało się, że po
trafi p o !cc :eć, ale w net <-tmął w dół i 
spadł na statek, sto jący  u brzegu rzeki, 
łam iac sobie lew ą nogę.

W  tyra cza^ f zegarm istrz paryski 
J.akób D egain próbow ał odbywać jazdę 
pow ietrzna zapom oca balonu tak małe

W  piątek odbyło się uroczyste przewie 
zienile zw.rok s.p. mjr. Idzikow skiego ze 
statku „Isk ra", z redy gdyńskiej do portu 
w ojennego. W szystkie okręty wojenne opu 
spity sztandary do pół masztu. W  całym 
zaś porcie jj mieście nic nie przerw ało u- 
roczystej ciszy, bowiem przerw ano w szel
kie zabawy, koncerty i t. p. D zisiaj o godz 
9 rano rozpoczęły się uroczystości po
grzebow e przy udziale w ładz w ojskow ych 
cywilnych, orgam zaeyj i instyrucyj społecz 
nych oraz niezliczonych tłum ów  publicz
ności, która zgrom adziła się na calem wy
brzeżu. N a dworzec w Gdyni przybyły 
delegacje z wieńcami- udając się do portu 
w ojennego O  godz. 10.40 odpraw iono 
uroczystą mszę św . żałobną za duszę śp 
m 'r, Idzikow skiego w porcie handlowymi. 
W  czasie przenoszenia zw łok m jr. Idzi- 
kowskilego na ląd „Kom endant Piłsudski" 
oddał salwę żałobną —  7 sta załów  w  od
stępach .półi ni nutowych. Kompan ja  hono
row a prezentowała broń orkiestra zaś 
odegrała marsza żałobnego. Zw łoki zała
dowano do w agonu o  godz. 11. min. 15 
poczem pociąg wyruszył z portu na dw o
rzec Gdyni,-’skąd po dołączeniu wagon,u 
do p o rą g u  udającego się do W arszaw y 
nastąpił odjazd o  godz. 8 .35  w ieczorem .

Seideczme i wprost w zruszające poże
gnanie zgedowała przejeżdżającym  przez 
Gdańsk zwłokom  polska ludność w Gd-ań 
sku.

W imieniu kom isarza generalnego Rze
czypospolitej Polskiej oczekiw ał na dw or
cu rade''- lcgacyiny p. G rabiński z gronem  
urzędników Kom isarjatu Generalnego, 

w ;ceprezes dyrekcji P . K. P . w Gdańsku 
; p. O kołow icz na czele kilkuset u-rzedm- 

ców kolejow ych, prezes gminy polskiej 
w  Gdańsku ks. M iszew ski, posłow ie pol
scy ,na sejm  gdański z prezesem dr. pos
łom Mipcźyń"’diu. Ma czeP  d-etygacyj sta
nęły delegację gm iny polskiej i kobiet pol
skich w Gdańsku z dwoma wspani-alemi 
w eńcami. O  godz. 9 .10  pociąg ze zwłoka 
mi w jechał na stację. W śród hymnu żałob 
nego sztandary przyniesione przez posz
czególne delegacje pochyliły się przed wa 

gonem z trumna. Zkolei odezwały się 
dźwięki- hymnu: „Boże coś Polsk ę", od

śpiew anego przez zebranych przy dźwię
kach orkiestry. Ody pociąg  zatrzyma! się 
na stacii, przed w agonem  ze zwłokami u- 
stawiła się w arta h o n orow i, złożona 
z oddziału marynarzy, eskortującego 
zwłoki do W arszaw y. U  stóp wagonu wy 
głosił prezes gminy p olskT j w Gdańsku 
ks. M iszew ski kró kie serocuzne n-zenG- 
wienie, żegnaiąc zwłoki bohaterskiego 
lotnika. Gdv ks. M iszew ski w ezwał obec
nych do odmówienia modlitwy zebrane 
tłumy uklękły na ziemi, prosząc o  wieczny 
odpoczynek dla duszy śp. Idzikow skiego. 
P o  odmówieniu modlitwy delegacje k-o-bilet 
polskich, złożone z p. Zakrzew skiej, dr 
M oczyńskiej i O rzechow skiej oraz dele
g acja  gminy polskłei w  osobie ks. M iszew  
skrego, dr. M oczu lsk iego  i Lisieńskiego 
Złożyły przyniesione wieńce na trumnę 
łotm La O  godz. 9 .25  ruszył pociąg ze

zwłokami w  dalszą drogę do W arszaw y, 
żegnany dżwiękam-j hymnu żałoonego o- 
raz pociiy-Senicm sztandarów  rozmaitych 
delegacyj.

W  Bydgoszczy i Toruniu d elegacje 
władz i stow arzyszeń, mimo nocnej pory, 
zebrane na dw orcach oddały cześć zwło
kom bohatera.

Od Torunia nad pociągiem  krążyć za
częła ęśkadra lotnicza, która eskortow ała 
go do sam ej W arszaw y.

EK SPO RT AC JA I PO G RZEB
W czora j o godz. 9 m. 30  trumna ze 

zwłokami ś. p. m ajora Ludwika Idzikow
skiego przybyła do W arszaw y. W  połu
dnie odbyła się ek sp ortacja  zwłok z ram
py kolejow ej do K ościoła Garnizonow ego 
(K rólow ej Korony P o lsk ie j) przy ul. Dłu
giej. Kondukt żałobny prow adzili: ks. 
prałat 'Burzyński i proboszcz paraf ji w o j
skow ej ks kan. W . Kalinow ski. Trumna 
ustaw iona została w kośoiele na w spania
le przybranym katatalku.

W  eksportacji uczestniczyły władze 
w ojskow e i cyw ilne i oddziały w ojsk 
Eskadryla zaś sam olotów  w ojskow ych szy 
bow ała nad pochodem  żałobnym.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj o godz. 9 
rano.

O  godz, 8 .30  na ul. D ługiej przed ko- 
ściiołem garnizonowym ustaw ią się w or
dynku żołnierze 3-cli eskadr 1 p. lotnicze
go, sform owani w 3 kom paiije, dalej kom
binow an i kom panja honorow a z orkie
strą 32 p. p. z Modlina, oddziały organi- 
zacyj b. w ojskow ych, „S trzelca" i t. d. 
oraz delegacje oddziałów, zakładów  i 
urzędów w ojskow ych. Przybędą również 
w ice-m iiiistrow ie i szefow ie departam en
tów M. S. W o jsk , przedstaw iciele władz 
rządowych D. O. K. I, komendy garnizonu 
i w szystkich pułków j  zakładów  lotni
czych W . P. Pozatem  udział w  pogrzebie 
zgłosiło kilkadziesiąt związków i organi- 
zacyj społecznych, L. O. P . P. i t. d.

Przed kościołem  stanie również kadłub 
samolotu z przodkiem działa 1 D. A. K.

N abożeństw o żałobne j, egzekw je od
prawi ks. Biskup Szlagow ski w asyście 
duchowieństwa cyv ilnego i w ojskow ego. 
Żołnierze jed n ej eskadry 1 p. lotniczego 
utworzą w kościele szpaler.

Po nabożeństwie uformuje się kondukt 
pogrzebow y.

O rszak pogrzebow y przejdzie ulicam i: 
M iodową, Senatorską, Placem  T e a tra l
nym, Bielańską, Tłom ackiem , Przejazdem , 
Nowolipkami, Dziką i Pow ązkow ską, na 
cm entarz na Pow ązkach. Z asysty  w o j
skow ej na cm entarz w ejdzie tylko orkie
stra, kom panje lotnicze i kom panja szpa
lerowa.

Podczas pogrzebu, na w szystkich gm a
chach i budj nkach w ojskow ych chorą
gw ie zostaną opuszczone do połow y m a
sztu. ,

Nad grobem  będzie szereg przemówień.

go ogrodu M niszchów przy Senatorskiej 
ulicy, a spuszczono się na ziemię na W o
li. Cała W arszaw a w yległa na ulice i 
przyglądała się ciekaw ie niewidzialnemu 
dotychczas zjawisku.

W  1804 r. Robertson puścił się balo
nem w W ilnie.

Pow iadają nawet, że jeszcze za pa
nowania W ładysław a IV profesor Aka- 
demji krakow skiej Łukasz Piotrow ski 
zbudował la ta jącą  maszynę, na której z 
Akademji przyleciał na rynek, tam nieco 
zabaw ił i znowu w rócił do Akadem ji. 
Ale potern wieść o jeg o  wynaiazku cał
kiem zaginęła .i następcom  jeg o  nie przy
niosła żadnej korzyści.

W  1876 r. dużo hałasu narobił w 
W arszaw ie swymi wzlotami jak iś Fran
cuz, nazyw ający siebie kapitanem . Z 
nim puściło się na balonie czterech pa
sażerów : Fryże, Filipow ski, Miłosz, i
Ciem niewski. W zlot odbył się z dzie
dzińca uniwersytetu. W zbili się o godz. 
5 -e j po południu, a dnia następnego wie
ści o nich nie było. T e j nocy W arsza
wa oka n:e zmrużyła, zaniepokojona lo
sem podróżników. Dowiedziano się jed 
nak niebaw em , że szczęślrwie spuściu 
się na ziemię aż za Lublinem.

Szereg  tych M ających  ludzi zanH ra 
Liiienial, który zbudował parę podw ój
nych skrzydeł i na mich łagodnie ziabw ai 
ze .szczytów  g ó r Drży jednem z takich 
d o ś w ia d c z e ń  spadł uszkodził pacierzow ą 
■kość j .rychło umarł...

T o  tylko garstka śmiałych ludzi, p ró 
bujących latać, o  których nam hisiery  
w spom ina, lecz bez porów nam a było wie 
cej takich, o  'których pamięć zupełnie za
gra era W ieki płynęły, ludzie ciągle ]>ró- 
bownli latać, lecz -powietrza opanow ać 

nie m ogli. Potem zujyeśnie zw ątpili w moz 
liw ość unoszenia się człow ieka w  .powie
trzu. Tych, którzy wierzyli w  to, nazyw a
no wariatam i, w yśm iew ano się z nich i z 
u h  pracy. Ale byli tacy, którzy wierzyli, 
m e słuchali drwiących uwag tłumu i pra
cow ali dalej...

Az o to  pewnego dni? druty łefefonicz 
ne obw ieściły zdumionemu światu zgoła 
coś nieoczekiwanego .N iejaki Santos-Du- 
mont dokonał nad Paryżem wzlotu na sa
molocie, którym kierow ał według sw o je j 
w oli, zataczał w powietrzu koła i w resz
cie w rócił do tego sainegc m iejsca, z któ
rego wyruszył. ,

Było to  w  1902 r.
Potem  iBIeriot przelewał przez La Man 

che do An,glji Od tlej chwili powietrze by
ło  zdobyte. W szyscy uwierzyli w  m ożli
w ość latania i kierow ania latającą maszy
ną.

D ziś łataja w e dnie i w  nocy prawie 
całkiem sw obodnie. Szybkość lotu sięga 
do 400  kim. na godzinę, w ysokość dc 10 
kilometrów.

Największy postęp lotnictw o uczyniło 
w  czasie w ojny św iatow ej Lotn ik z 1914 
roku i lotnik z 1918 roku to ja k fr ’ dzrai 
i. wnuk.

Polska ja K O  państw o nie brała wtedy 
udziału w  zdobywaniu błękitów . Lrżatta 
zakuta w  .kajdanach, a  trzy sepy na wąi> 
-cie s-taly, abv O rzeł B iały  skrzydeł nie roz 
w inąt. Ale oto kajdany pękły, O rzeł Biały 
skrzydła w yprostow ał, a za w ir  lotnicy poi 
scy -ruszyli.

Pierwszym  lotnikiem, który 7dobyit 
św iatow ą sław ę, był kapitan Orliński. Lo
tem swym na szlaku W arszaw a - Tokło- 
W arszaw a rozgłosił1 po świecie imię otm - 
ka polskilego.

Następcy jego porucznicy Kalina i Sza 
łas ponieśli imię Polski po minym szlaku . 
D eblin-Bagdad-K a ir-W-a rszawa. Szczęśh 

w 'e dosięgli Bagdadu, lecz tam spotkała 
ich jakaś tajem nicza katastrofa, do dnia 
dzisiejszego niew yjaśniona. Szałas zginał 
z cudzef wi,nv.

Następcy ich, m ajorow ie Kubala i Idzi 
k-owski sięgnęli- wyżej. P róbow ali zwycię
żyć Atlantyk. N ie udało s,e narazie.

—  T o  tnie —  powiedzieli sob.e. P o le 
cimy drugi -raz

Polecieli i dzikowski zginął. Ale duch 
jeg o  został z nami, został zaklęty W 
lotnictw ie polskiem po wsze rzasy. 
Imiię jeg o  będzie wym awiane przez 
każdego Polaka ze czcią. Nad śv ieża jego  
m o g %  pochyli czole cała Polska od  B a ł
tyku do D niesiru, od -Giewontu do B k *  
Pińskich.

Pułkow nik Adolf M atyszko.
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LUDWIKÓW! DMOWSKIEMU
B o h a t e r s k i e m u  l o t n i k o w i ,  k t ó r y  w s ł e w a t  i m « ę  i P o i s k ! ,  s t f a -  

d a j ą  c z e ś ć  i  h o ł d
D-wo

Oficerowie, podoficerowie, szeregowi, urzęd
nicy wojsk i funkcjonarjttszc cywilni O krę

gu Korpusu N r. 1.

t, ui jń : .» -i -,j Łj . rui U ui(>id» < O »

I t ,  1

L U D W I K O W I  I D Z I K O W S K I E M U
MAJOROWI WOJSK POLSKICH i

Bohaterowi Lotnictwa Polskiego g
W dniu sprowadzenia zwłok Jego do |

stolicy g(
SKŁ ADA H O ŁD

P O L IC JA  PA Ń ST W O W A

| „Au Commandant |

IDZIKOWSKI, j
i H ćros fombć au Champ cfHonneur 1

pour la gloire de TA£ronautique Polonaise  

1  e t k  grandę cause des conquetes pacifiques de l’Aviation 1

i Hommage emu des Missions Militaire 1 
1 & Navale Franęaises\ 1

B L U D W I K  I D Z I K O W S  KI|j MAJOR-PIIOT I9 Zgmął śmiercią Bohatera na wyspie Graciosa, archipe^gu Azorskim.
B Ilofd Jego odwadze i cześć Jego pamięci j* składa |1 ED M U N D  C l Y t H i W i K I
* Komendant Policji Państwowej na m. st. W arszawę.

i  A la memoire |
i du oirifFjrndaft i d z i k u  w s . l l  |
| le grand sportsmen polonais, 8 

qui tenta cle vaincre rAtlantique. |
L a  S o c i ś t ć  P o l o n a i s e  d " A u to m o b ile s  | 

S  A I K I T - D I D I  E R  |

I ś ,+ p, \ i
| M A J O R  OWI

| LUDWIKOWI IDZlKiTrWŁKEMU
1 Bohaterskiemu Lotnikowi i  
| S k i a o a  C2 t u ć  i hoW
1 Zielna 8. B

P A M I Ę C I  |
LUDWIKA IDZIKOWSKIEGO\ MAJOROWI W P. fH Bohaterowi lotnictwa polskiego ii?

HOŁD 1 C Z E Ś Ć  |
9 TOWARZYSTWO BUDOWY 1 | i SPRZEDAŻY SAMOCHODÓW -1



P O L S K A Nr. 187

majorowi

ś. +  p.

Idzikowskiemu
Bohaterowi Lotnictwa Polskiego

dniu sprowadzenia Jego zwłok do 
Stolicy składają tą drogą hołd

N. N. 
Marszałkowska 150.

ś. t p .

majorowi Idzikowskiemu
Bohaterowi Lotnictwa Polskiego

w dniu sprowadzenia Jego zwłok do 
Stolicy składają tą drogą hołd

N. N.
Krak. Przedmieście 64

SK U TECZN Y ŚRODEK DLA ODRÓŻ
NIANIA FA ŁSZYW EG O  BILONU.
W  sklepach . galantery jnych i spo

żywczych wprowadzono m agnesy dla 
spraw dzania bilonu. Inow acja ta w prow a

dzona ma być również w sklepach m iej
skich.

j P E T Y C JA  ZW IĄZKU.
Poniew aż suma 5 0 .0 0 0  zł. w yasygno

w ana W ydziałow i Opieki Społecznej na 
iundusz obrotow y pożyczkow y dla pra
cowników szpitalnych, je s t n iew ystar
cza jącą , w skutek czego tylko ograniczo
na ilość pracow ników  może korzystać z 

J udzielanych im pożyczek zwrotnych,
' związek pracowników  m iejskich w ystą- 
; pił do m agistratu z p etycją o przyznanie 

dalszych 5 0 .0 0 0  zł. na fundusz pożycz
kowy.

W YD ZIERŻAW IEN IE . . PIEKARNI . SA
N ATO RYJN EJ.

W  nowym gmachu sanatorjum  dla 
chorych płucnych m. st. W arszaw y w 
O twocku urządzona je s t now oczesna pie
karnia mechaniczna. W ydział opieki 
społecznej M agistratu  postanow ił pie
karnię tę w ydzierżaw ić z warunkiem  że
by dzierżaw ca wypiekał również dla po
trzeb zakładu pieczywo gatunku d etycz
nego.

KO M ISJA D LA SPRAW  K O LO N IJ 
LETNICH.

Pod przewodnictwem  ław nika p. K o
ralew skiego odbyło się posiedzenie ko
misji dla spraw  kolon i j letnich. Na po 
siedzeniu tern uchw alono sumę 40.U00 
zł. pozostałą z sumy 2 0 0 .0 0 0  przyznanej 
dodatkowo uchw ałą rady m iejskiej z 
dnia 10 VI, na kolonje i półkolonje po

dzielić między 31 instytucyj społecznych ; 
ii organizacyj filantropijnych na prow a
dzenie przez nich kolonij. Z podziału 
lego Tow arzystw o Pom ocy dla sierot 
Krochm alna Nr. 92 otrzym ało 80 0 0  zł., 
Polskie Tow . przyrodnicze pedagogicz
ne 40 0 0  zł., T ow . Kolonji letnich im. 
Dra. M arkiew icza 4 0 0 0  zł., Ligja szkolna 
przeciw gruźlicza 2 0 0 0  zł., Robotnicze to-

iw arzystw o przyjaciół dzieci 2 .5 0 0  zł.
! i t. d.

PO G O TO W IE RATUNKO W E
W ciągu doby ostatniej było wzywane do 102 

wypadków, w tem opatrzyło około 20 pobitych 
w bójkach

W YPA D EK  K O LEJO W Y
Na przejeździe kolejowym w pobliżu ul. Osz- 

miańskiej na Pradze, dostała się pod pociąg 18- 
letnia Genowefa Siedlecka i zabita została na 
miejscu.

U JĘC IE ZŁODZIEJA KIESZONKOW EGO
Mieszkaniec Celestynowa, Kazimierz Grzylew 

ski, jadąc tram wajem lin ji Nr. „12” z Dworca 
Wschodniego na Główny, zauważył, iż na je 
dnym przystanku przy Alei 3-go M aja wsiadło 
kilku podejrzanych osobników, którzy zaczęli 
wytwarzać sztuczny tłok. Wkrótce Grzylewski 
poczuł, iż z kieszeni w yciągają mu portfel, 
w którym było 200 zł. gotówką, kwit na 3.000 
zł. i dokumenty.

Na wszczęty alarm  jeden z podejrzanych wy
skoczył z tram w aju i począł uciekać w stronę 
Nowego światu, gdzie go zatrzymano i odpro
wadzono do 10-go kom isarjatu. Okazało się, iż 
je st to wielokrotnie notowany w policji złodziej 
kieszonkowy, Stefan Wilczyński. Portfelu je 
dnak przy nim nie znaleziono. Widocznie zdą
żył go oddać swemu koledze, zanim wyskoczył 
z tram waju.

Złodzieja oddano do dyspozycji Sądu Grodz
kiego 15-go oddziału.

GDZIE KUPOWAĆ W WARSZAWIE?

Po 5 zł. tygodniowo
N A  R A T Y

Wyżymaczki amerykańskie, 
nakrycia Norblina i Frażeta, 
lodownie pokojowe, maszyn
ki do robienia lodów, apara
ty „Wecka“, primusy, por
celana, szkło i naczynia ku

chenne.

„ W Y G O D A "
Marszałkowska 38 m. 20.

2 -g a  bram a.

O  R T Y K

ST .  R U D Z K I  z Kijowa
W arszaw a. N ow y-Św iat 40.

w podwórzu gdzie kino 
„PAN"

NOWOCZESNA WYTWÓRNIA
STEM PLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Z. G A S I 0 R 0 W S K I
W ARSZAW A, ul. 1YTM IA 27.

TAPICER-DEKORATOR
P rzy jm u je roboty i przeró bk i po 
wyjątkowo n isk ich  cen ach  i ty lko  
w pierw szorzędnym  gatunku k an a
py I fo tele  K LU BO W E , k ry te  sk ó 
rą, w szelkiem i m aterjam i, otom a
ny, tapczany, kozety , m aterace go

towe 1 n a obstalunkL. 
Telefon  553-73'

P A TE F 0 N Y  praw dziw e  
p o l e c a  GŁÓWNY SKŁAD

A d a m  K l i m k i e w i c z
Marszałkowska 154 "  
Warunki dogodne. 
Cenniki bezpłatnie.

NA RATY I ZA 10TÓW KĘ!

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleca firma:

CZYŻEWSKI Złota 15.

Z A K Ł A D  Z D O B N I C T W A  R O Ś L I N N E G O

Michał KordUS iasteris-ka Warszawa,  Żytni a
t« l. 2 5 0 - 7 3 .

31

foleca własnej hodowli: rośliny szklarniowe 1 gruntowe w donicz
kach i na kwiat cięty, oraz wszelkiego rodzaju wyroby z kwiatów

PIĆSRA W I E C Z N E
reparu je spec ja ln y  zakład po ce 

nach przystępnych

5. Kuliński i S. Zajac
F o w y -Ś w ia t 33 w  podwórzu.

Tel. 149-29.

Farby lakiery I chemlkalja

Zdzisław Rudnicki
W a isz a w a , P o d w ale  13  

tel. 335-22 i 191-80.

KAPELUSZE

F I L C O W E .

SŁOMKOWE.

P A N A M Y .

oraz czapki płócienne 
w modnych fasonach.

p o l e c a :

P O C H M A R A

B A L U S T R A D Y
uhony. oku, kota- 
oinj roboty śtuaar- 
(kla po cenach 
konkuromutyck «o- 

lldnle wykonywa 
J .  K R Y G IE L  Redutowa 10, łe(. 53-18.

ZGODA 3. TEL. 79-24.

N A  R A T Y
K A R P O W I C Z  W A C Ł A W
M i o d o w a  6 ,  t e l .  1 5 2 - 2 0 .
Polecam y na sezon w iosenny palta 
m ęskie, dam skie, garnitury oraz 
m aterja ły  łokciow e, kam garny, ga- 
bardiny, wełny, jedw abie i  inne. 

Obuwie.

PIECE SZRAJBERA 1 k u ch en n e
Mocna i trwała konstrukcja 
stała hermetyczność, a skut
kiem tego 50°/0 oszczędności
opału w porównaniu do wszyst

kich pieców kaflowych. 
Zbędność corocznych remon
tów. estetyka, gwarancja, ta
niość. Przeszło 50C00 sztuk  
w użyciu zatwierdzone przez 
wszystkie ministerstwa i urzędy

Wynalazek I wyrób całkuwiols polskie. 
KAROL SZRAJ6ER Sp, i  o, u. 

w Warszawie, ul. Grójecka 33, tel. 320-33.

l l C p i  r  s o l i d n e  n . J t . n l e l l
IllLULL W y b ó r  w i e l k l l
Sypialn ie , jad aln ie , gabinety. K re
densy, stoły , krzesła . O tom any, 
tapczany, k ozetk i. B rysto lk i, o ka
zyjne salon y  I kom plety  klubowe. 
G otów ką, r a t a m i .  D ogodne wa

ru n ki.
„  F  L  O  R  I D  A  » .
C h m ieln a 41, róg M arszałkow skiej

•m Kapelusze

c z a p k i  
m ę s k i e  

K A R O L S TE G N ER  ul. Trębacka 11.

W arszaw skie Zakłady Konfekcyjne
Sp. z ogr. odp.

Biuro w  W a rs za w ie , ul. To d w a le  13
te le fony 191-80 l 339-22.

W ł a s n e  w y t w ó r n i e :  O dzież
kon fekcy jn a, odzież tech n iczn a, 
bie lizna sportow a, um undurow ania.

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

JA N  Ś N I E G U Ł A
UL. NOW OGRODZKA 25.
P o leca  w ykwintną ro bo tę ze swo
ich  i z pow ierzonych m aterjałów . 

Solidnym  udziela kredytu.

NA R A TY  I ZA  GOTÓ W K Ą
W ykw intne o krycia  dam skie, m ę
sk ie , uazniow skle, dziecięce oraz 
k o n fek c je  dam ską oddaję n a dogod

ny ch  w arunkach.
SolMaa robota. Ceny konkurmeyjM

L .  Szabłow ski, B racka 6.

BUTY ZDROWIA
tuykonyuKi,

" SZEWC 0 RT0 PEDY5W

A. BIERNACKI
Elektoralna 13/

Kursy Kierowców Samochodowych

H. P R Y L I Ń S K I E 6 0
, Al. JerenUmsIde Dr, 27. 

Szybki kura nauczania jazdy 
praktycznie i teoretycznie.

(K u rsy  zawedowe i am atorskie ).

ZAKŁAD OGRODNICZY

IAM SZMIDT
W arszawa, Górczawska 79

teiećon 41 9 -2 3 .
Hodowla kwiatów dętych  1 donicz 

kowych.

Reklam a jest 
dźwignią

H A N D L U

ftiCDI C C E N Y  wyjątkowo n ł«- 
H JO / L Ł f kie, lecz  gotówką. P ro 
szę spraw dzić! Sy p ia ln ie , jad aln ie , 
gabinety, salonów  wybór, po jedyn 
cze sztuki. S p ec ja ln o ść ; garn itury  
klubow e ty lko  pierw szorzędnej ro 
boty, k ry te  n ajlepszem i skóram i, 
otom an wybór, kozetk i, tapczany 

Ew entualnie odpow iedzialnym  
częściow y k re d y t H O £A  21.

Fabryka lister 1 szllflernla szkła

B-cia BABICZ
W arszaw a, S o le c  77, te ł. 150-02.

Lustra m eblowe i g alantery jne, 
szkła te ch n iczn e  oraz w szelk ie ro 
boty w zak res szklarstw a wcho

dzące.

Dr. MED.

J E R Z Y  Z A L E W S K I
p o w ró c ił

C h oeob y  sk órn e , w ęneryezne an a
lizy  le c a r6 k ie

Praga. Targow a 84 m. 2
łfllefen, 77-83 od 4 do 7‘/,.

Zakład Ogrodniczy

A. S T R Z E L E C K I
WARSZAWA PŁOCKA 52.

TAJEM NICA ZDOBYCIA ŚW IEŻEJ I PIĘK N EJ CERY
Dbajcie o świeżą i piękną cerę! Wybierajcie ze szczególną staranno

ścią środki kosmetyczne, gdyż wszelkie zabiegi, dające zbyt szybko efek
towne skutki, ru jnują w krótkim czasie cerę na zawsze.

Po długoletnich badaniach udało się chemikom B h K L IS S K IK fitrŻ A - 
BORATORJUM  KOSMETYCZNEGO zdobyć tajem nicę młodej i pięknej 
twarzy o cudownie świeżej cerze, tryskającej zdrowiem i młodością.

PŁYN SIM I Beri. Labor. Kosmet. ostatni tego rodzaju wynalazek 
w dziedzinie kosmetyki, otrzymany zapomocą specjalnej nowej metody, 
usuwa po krótkiem użyciu wszelkie nieczystości skóry: wągTy, faWy,
zmarszczki 1 nienaturalne zaczerwienienia skóry, nadając je j kwitnący 
i młodociany wygląd.

PŁYN  SIM I ułatwia cyrkulację krwi, wchłaniając zużyte soki, 
powoduje dopływ świeżej limfy i  głębszych tkanek podskórnych.

PŁYN SIM I nadaje soczystości suchej cerze i odtłuszcza 
cerę lśniącą, przyczem jest absolutnie nieszkodliwy, ja k  to 
stwierdzili specjaliści.

DO NABYCIA W SKŁADACH APTECZNYCH I PERFUMERIACH  
U W A G A : W ystrzegać się bezwartościowych naśladowaictw.

Badań tylko S TMł.

M E D A L E  Z Ł O T E ;
Petersburg 1 9 1 6  r „  W a rs za w a  1 9 2 7  r .

O R T O P E D A  
ANT. KUGLER

M A R S Z A ŁK O W S K A  Nr. 4 2
te le fo n  1 4 6 -9 2 .

Poleca najnow
szych ulepszeń:

pr o t e z y ,  aparaty 
ortopedyczne, pa- 
s y  b r z u s z n e  i 
p r z e p u k l i n o w e ,  
wkładki na płaską 
stopę i o b u w i e  

ortopedyczne

K MĘSKI0 C. Borkowski
W W arszaw ie, M arszałkow ska 39-a. 

Telefon  235-96,

P rzy jm u je obsfalu n k i z w łasnych 
1 pow ierzonych m aterjałów , 
po ce n ach  przystępnych. 

S o l i d n y m  udzielam y k r e d y t u .

MEBLE LUKSUSOWE. G ablnefy . Jadał-
n ie , syp ialn ie , sa lon y  mahoniowe, 
złocone, k lubow e garn itury  sk ó 
rzan e nowe 1 o kazy jn e. W ybór p ię
k n ych  kom pletów  okazy jn ych  po 
niebyw ale n izk lch  cen ach , lecz  go
tów ką.—P ro szę  spraw dzić! Ew entu
a ln ie odpow iedzialnym  częściow y 
k redyt. K rucza 34, S T E F A Ń S K I .

Prosim y  ad res zachow ać.

Gilzy patentowane 2 podwójną 
watką „ O A N D Y "  patent Nr. 714 

Polskiej wytwórni gila

„ Z N I C Z "  

BroiHłtaw Szybowtki I S-ka
Warszawa, Marszałkowska 48, tel. 182-48.

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K I
W y k o n y w a :

R oboty m arm urow e, granitow e z 
piaskow ca l re p era c je  takowych* 

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .
K flw y -Ś w la t Iłr. 3 8 . T o l .  Nr. 1 4 5 -9 2 .

C E N A  N U M E R U  w Warszawie In a  warszawskich dworcach kolejowych 2 0  groizy. Przedpłata miesięcznie w Warszawie 1 na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą zł.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wysokość 1 milim. lub za jego m iejsce, przed tekstem  (układ 4-szpaltowy) 70 gr. W  tekście (ukiad 4-szpaltowy) 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gr. Zn tekstem 
zwyczajne) układ 8 szpalfcr/y 30 gr. Pr©bu2 za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy 50% taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne) o 502 drożej.

Ogłoszeuia Przyjm ęł« s ic  tytko za gotdwke.
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